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Wschowej i kabaretu „Bagaż”* z LO im. S. Zeromskiego w Kielcach Na zdjęciu zespoł 

iosenki i tańca „Sasanki”' z Zielonej Góry (też zdobywcy „Złotej Jodły”') iich koledzy 
ć Bułgarii, którzy uświetnili swymi pląsami przemarsz zespołów teatralnych przez 
wia Nagrodzonym gratulujemy, wszystkich zapraszamy do obejrzenia fotorepor- 
tażu na str. 3. 


d - kolnej 
mz najbardziej uroczystych dni na Ill Harcerskim — Sanie ar E 
ah była niedziela, 8 sierpnia — Dzień Teatru. Zdobywcami ie ażów poezji 
Diego już wyróżnienia dla najlepszych — zostali: w Ra rupie teatrów 
ki - teatr z Domu Kultury w Kołobrzegu „Gwiazda Ek Aaa przyznano 
IMh- „Szkrab” z Gorzowa Wikp., a w grupie kabaretów I ko Śmińnej we 
Wnorzędne „Srebrne Jodły” dla „Harcusia” ze Zbiorczej Szko 


DAY POLSKO - RADZIECKIEGO 79. 
| | Międzynarodowym Rokiem Dziecka WSZYSTKIEGO 


Fot. EWA BIELSKA 


Z harcerskiej gazetki 


AP], Roz r „ Doświadcza|- ada Gospodarczo-Spoleczna ONZ (ECOSOC) , śro Śęrecjw Na prawie każdym obozie 
ap pić począł się cie Naukowo-D Ę GENEWA (PAP). Rada Gx AZ RrAAA ZART O SAI cziała Harcerska Służba Informacyjna i prawie wszę- 
v Mago Nowego sa- nym. Obecnie skierowano je która zakończyła obrady w Genewie, zaleciia ZĘ ż REkIA dzie redaguje gazetkę, z ktorej można się dowiedzieć 
«Mig . z tóra zakończ ost edzynarodowym Rokie > ź 
U Toni Przeznaczone- do próbnej eksploatacji w po „nu NZ proklamowanie roku 1979 Międzynarodowy prawie wszystkiego. 
5 w krajach łudniowych rejonach ZSRR k RC) W Nierodzimiu w woj. bielskim, gdzie obozują harct 
-Olten jest rezul- M-15* jest pierwszym na 


rze z Gliwic, również jest redagowana taka gazetka 
Przeczytaliśmy jeden z jej numerów i za zezwoleniem 


>ecja * p redakcji przytaczamy fragment o „.Harcerskich szczy 
ekg; ieckich. wyposażonym w silnik Sa POD Ź IWU tach obozowych” 
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AP), W Toronto uznanie przyniosło  Arnoldowi Szczyt obżarstwa Niemożliwy do ustalenia wśród har 
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zakończyły Inwalidów. _ w skoku wzwyź (1,86 m) —nie było- 


Szczyt wytrwałości: Tak długo szorować mena 
W żkę, aż 
, -omagnetofon skie _ Sportowco ł 18-letni _ by to jednak tak bardzo szokujące, się doszoruje zeszłorocznej grochówki. 2 
omsku skonstruowano mały wideomag rem imprezy by by nie fakt, że Arnold, jako ma 
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ra się dwóch wartowników i si i 
snów ki ię boi. (dak) 


Grenlandia 
żąda 
niepodległości 


Ostatnio w jednym z czołowych 
dzienników grenlandzkich opubliko- 
wany zostal artykuł popierający żąda- 
nie przyznania pełnej niepodległości 
tej największej wyspie świata. Wysu- 
nięte ono zostało na niedawnym festi- 
walu młodzieży grenlandzkiej, 

w Danii, która od 1721 roku spra- 
wuje kontrolę nad wyspą, artykuł po- 
traktowany został jako manilest nie- 
podległościowy i wywołał wiele ko- 
mentarzy i dyskusji. Z pewnym zakło- 
potaniem Dunczycy uświadomili so- 
bie, że po zmianach w Portugalii, ich 
ojczyzna stała się posiadaczem naj- 
większego obecnie na świecie impe- 
rum zamorskiego. Uświadomiono 
sobie także, że wszystko co do tej 
pory zrobiono w Grenlandii — przy- 
znanie jej blisko 50 tysiącom miesz- 
kańnców samorządu, wprowadzenie 
przedstawicieli wyspy do parlamentu 
i wydanie około 4 mld dolarów na 
rozwój gospodarczy i społeczny — to 
zbyt mało. Aspiracje rdzennych mie- 
szkańców wyspy — Eskimosów są zna- 
cznie większe i małej Danii nie stać 
będzie po prostu na zaspokojenie 
wszystkich ich potrzeb. A jest ich 
sporo. Eskimosi zarabiają mniej niż 
Dunczycy, mają ograniczony, choć- 
by ze względów językowych, dostęp 
na wyższe uczelnie, a poza tym zbyt 
skromne mają możliwości kształ- 
cenia. 

Żądanie niepodległości dla Gren- 
landii wzbudza wielki niepokój wśród 
duńskich przemysłowców i polity- 
ków. Zdają oni sobie sprawę, że roz- 
poczęta dopiero kampania z czasem 
nabierze siły i rozmachu. A Grenlan- 
dia to prawdziwa żyła złota. Pod loda- 
mi odkryto już bogate złoża uranu, 
platyny, miedzi, kilku innych metali 
kolorowych oraz pokłady kamieni 
szlachetnych. Krążą także pogłoski 
o znalezieniu obfitych złóż gazu ziem- 
nego i ropy naftowej u zachodnich 
wybrzeży wyspy.  Grenlandczycy 
obawiają się — i nie bez racji — że 
szybki rozwój przemysłu wydobyw- 
czego ściągnie do ich ojczyzny tak 
wielu Duńczyków, iż zepchną oni 
rdzennych mieszkańców do roli 
mniejszości narodowej pozbawionej 
możliwości decydowania o wykorzys- 
taniu bogactw. 

Kwestia komu przysługuje prawo 
eksploatacji i władania zasobami 
Grenlandii budzi największe nieporo- 
zumienie. Rząd duński stoi na stano- 
wisku, że prawo to należy do niego. 
Inaczej pojmują to Grenlandczycy. 
Nic więc dziwnego, że we wspomnia- 
nym już artykule znalazły się następu- 
jące słowa: „Ponad 250 lat żyliśmy 
pod panowaniem kolonialnym. Teraz 
nadszedł czas, aby duńskie prawa 
zastąpione zostały grenlandzkimi”. 
Za kołem polarnym zapowiada się 
więc „„gorący” sezon polityczny. (pk) 
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orlier z gdyńskiego 
Osrodka Badawczo- 


Rozwojowego Białka 
Spożywczego nie _ był 
zdziwiony pytaniem 


dziennikarza o mgr Tere- 
sę Krassowską i mgr. inż. 
Aleksandra  Stalę. Ich 
wieloletnie — i co najważ- 
niejsze zakończone peł- 
nym sukcesem badania 
nad uzyskaniem z ryb 
preparatu białka spożyw- 
czego wzbudziły ogrom- 
ne zainteresowanie, 
w kraju i na całym św 
cie. Chodzi bowiem 
o problem ogólnoświato- 
wy - o żywność dla ludz- 
kości. 


Niżej podpisanemu przypadło za- 
biegać o wywiad w przeddzień his- 
torycznej chwili, rozpoczęcia pro- 
dukcji białka z ryb, w nowo zbudo- 
wanym zakładzie w Chylonii. Na 
uroczystość uruchomienia produk- 
cji — przybył I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek i premier Piotr Jaro- 
szewicz. Gdy znalazłem się na tere- 
nie zakladu ogarnął mnie nieco- 
dzienny nastrój, ale nie dlatego, że 
byłem świadkiem gorączkowych, 
ostatnich sprawdzań urządzeń iapa- 
ratury wytwórczej. Niecodzienność 
atmosfery wynikała z samej tajemni- 
czości istoty produktu, o którym tak 
głośno w świecie. Ten wielki szlagier 
naszej nauki i przemysłu wygląda 
mało efektownie, jest drobnowłók- 
nistłą masą w kolorze białokremo- 
wym pozbawioną zapachu i smaku. 
Ale sposób otrzymywania tej substa- 
ncji okryty jest wielkim sekretem. 
Mimo bowiem ponad 15-letnich ba- 
dań w krajach o najwyższej technice, 
nikomu więcej, poza polskimi nau- 
kowcami nie udało się osiągnąć ta- 
kiego rezultatu. Uzyskany polską 
metodą preparat posiada 25-30 pro- 
cent białka, podczas gdy np. mięso 
wołowe zawiera 15 - 17 procent tego 
najcenniejszego składnika. 


Dyrektor Ośrodka, mgr inż. Ale- 
ksander Stala, przedstawia go jesz- 
cze inaczej. 


- Jest to białko aktywne, czyli ta- 
kie, które nie traci swych wartości 
i może być stosowane nie tylko jako 
element wzbogacający jedynie prze- 


twory mięsne, lecz także pieczywo, 
słodycze i inne produkty spoży- 
wcze. 


— Właśnie w tym soczystym ham- 
burgerze, który pan z apetytem zja- 
da - poinformował mnie dyrektor 
fabryki, mgr inż. Romuald Kowalski 
— poza tradycyjną wołowiną zawarte 
jest 10% białka z ryb. 


Jak stwierdziłem osobiście nie tył- 
ko wzbogaca ono ale i uatrakcyjnia 
dla podniebienia ten rodzaj kot- 
letów. 


"WIELKI SEK 


Zeszliśmy do wielkiej hali przypo- 
minającej raczej ogromne laborato- 
rium. Widząc wyflaczaną masę - ak- 
tywny preparat białka pytam dyrek- 
tora Stalę, jak się go uzyskuje. 

Redaktorze słyszę przez 
śmiech, gdybyśmy odpowiedzieli 
panu na to pytanie, a pan wydruko- 
wal szczegóły w gazecie, to nie wy- 
kluczam prezentu w postaci najno- 
wocześniejszego samochodu, który 
otrzymałby pan od firm zaintereso- 
wanych naszą metoda. 

I tak reporierska dociekliwość 
kończy się na styku właściwie rozu- 
mianego interesu państwowego. Je- 
dyna dotychczas na świecie metoda 
uzyskiwania preparatu bialka z orga- 
nizmów morskich stała się drogim 
towarem eksportowym. Gdy zaczy- 
nam notować nazwy koncernów, 
które zakupiły licencję gdyńskich 
naukowców jeden z towarzyszących 
inżynierów prosi, bym nie publiko- 
wał tych danych, gdyż dobry obyczaj 


transakcji międzynarodow 
przewiduje informowania 
masawej propagandy n ko, 
tach 
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burger, którym mnie. poc zę 

no, można tzeć, byl nadprograw,, 
wym, jedenastym, który pow " 
2 tej samej ilości mięsa, która" 
«ma jest da wyprodukowani, 10 
go rodzaju kotlecików h 


Statystyki ONZ podają, że [ic 
ludzi cierpiących stale głód wywi, 
w ostatnich latach do wa milionów. 
Stanowi to ok. 12 procent wszystki, | 
mieszkańców naszej planety, | ud, 
kość cierpi na chroniczny brak ni, 
zbędnych białek - protein. My wi, 
musimy obawiać się płodu, sle w 4, 
fi Afryce, Ameryce Południowe 
2 braku bialka co kilkanaście set, 
umiera człowiek. Walka z głodem 
irwa, prowadzona jest m in prze; 
zwiększenie terenów uprzwnyci, 
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wzrost hodowli, podnoszenie kuliu 
ry agrarnej. W Gdyni - w Osrodku 
Badawczo-Rozwojowym Bialka Spo 
żywczego stworzony został mocny 
bastion na froncie walki o żywnow 

Tym samym umocniona została po. 
zycja naszego kraju na arenie mię 
dzynarodowej i lo nie tylko w sensie 
ekonomicznym. Fabryka, w kiorej 
uzyskuje się cenny preparat jest do. 
wodem naszej potęgi naukowej i [e 

chnicznej. Przeciętna wartość pro 
dukcji na każdego z 230 zatrudnio 
nych tu pracowników, z ktorych 1; 
95 procent posiada wyższe lub śred 
nie wykształcenie wynosić będzie 
w skali rocznej 1,5 miliona zł. 


Ponieważ preparat białka uzysku 
je się z darów morza, a więc z ryb, 
skorupiaków i tow wielu wypadkach 
dotychczas uważanych za nieprzy 
datne, szykuje się w światowym ry 
bołówstwie wielka rewolucja. Poja 
wią się nowe statki i nowe melody 
połowów, a także powiększy się ob. 
szar lowisk. 


Trudno nie wspomniec i o zdro 
wotnym znaczeniu preparatu. Insty 
lut Żywienia Człowieka bardzo wy 
soko ocenia jego przydatność m.in 
dlatego, że pozbawiony on jest ilu 
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Szczyt w Kolombo 


Konferencja krajów niezaangażowa- 
nych w Kolombo budzi zrozumiałe zainte- 
resowanie. Jest to bowiem najszersze — 
po sesjach Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
— międzynarodowe spotkanie oficjalnych 
przedstawicieli _ rządów. Uczestniczą 
w nim delegacje 86 krajów Afryki, Amery- 
ki Łacińskiej, Azji i Europy. Przewodniczą 
im głowy państw, szefowie rządów. lub 
inne wysoko w hierachii państwowej po- 
stawione osobistości. Tak dla porówna: 
nia — członkami ONZ są obecnie 144 kraje, 
a jako sto czterdziesty piąty jesienią mają 
być przyjęte Seszele. ę 

Pierwsze takie spotkanie na szczycie 

ruchu państw niezaangażowanych odby- 
ło się we wrześniu 1965 r. w Belgradzie. 
Uczestniczyło w nim wowczas 25 państw. 


W tym okresie koncentrował on uwagę 
przede wszystkim na poparciu dla naro- 
dów walczących o wyzwolenie z niewoli 
kolonialnej. To nadawało temu ruchowi 
antyimperialistyczny charakter. Państwa 
zachodnie liczyły więc, że w miarę postę- 
pu dekolonizacji obumrze on śmiercią na- 
turalną. 


Stało się jednak inaczej. Niesprawiedli- 
wości w handlu światowym — niskie ceny 
na sprzedawane przez te kraje surowce, 
wysokie na importowane przez nie arty- 
kuły przemysłowe — zespoliły je do wspól- 
nej walki o sprawiedliwy ład gospodar- 
czy. Wokół tej sprawy przede wszystkim 
koncentrują się zainteresowania uczestni- 
ków obrad w Kolombo. Mówiono tam 


o „zbiorowej samodzielności”, tj. o roz- 
woju współpracy gospodarczej i innej 
między krajami rozwijającymi się. 


Zaprobatą przyjęto postępy w odpręże- 
niu w stosunkach międzynarodowych, 
zwracając uwagę, że nie może się ono 
ograniczać tylko do Europy i wielkich mo- 
carstw. Poza tym wszystkie sprawy absor- 
bujące uwagę uczestniczących krajów 
znalazły odbicie w porządku obrad, 
w zgłoszonych rezolucjach lub w głosach 
w dyskusji: ogłoszenie Oceanu Indyjskie- 
go „strefą pokoju” i zlikwidowanie ame- 
rykańskiej bazy wojennej na Diego Gar- 
cia, przekazanie przez USA: Kubie — tery- 
torium bazy w Guantannamo i Panamie — 
strefy Kanału Panamskiego, wycofanie 


wojsk USA z Korei, pomoc finansowa N 

w odbudowie Wietnamu, usunięcie lzrae wk 

la z ONZ za okupację ziem arabskich  litycz 
wbrew decyzjom Rady Bezpieczeństwa, by, C3': 


potępienie rasistowskiego reżimu w RPA, 
pomoc dla walki wyzwoleńczej narodów 
Zimbabwe i Namibii, rozwiązanie sprawy 
cypryjskiej i pokojowe rozwiązanie tragi 
cznego konfliktu w Libanie, 

Nie we wszystkich tych sprawach kon- 
ferencja była jednomyślna. Rzecz to natu 
ralna. W ruchu państw niezaangażowa 
nych uczestniczą kraje o różnych orienta 
cjach politycznych. Biorą w nim udział 
i odgrywają istotną rolę państwa socjalis 
tyczne: Kuba, Wietnam, Jugosławia, Ko- 
reańska Republika Ludowo-Demokraty- 
czna. Są też jego uczestnikami państwa 
postępowe jak np. Algieria, Angola, Indie, 
Irak, Kongo, Laos, Mozambik i Peru ... Ale 
należą do niego również kraje powiązane 
z państwami imperialistycznymi jak np. 
Arabia Saudyjska, Maroko, Mauritius, Za- 
ir ,.. 
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ców „Pakamera”. Na jezdni stało że 

lazne łóżko, stołek miednica z wodą cami prezentowała „Sen o nocy listo 

obok ręcznik i mydło. Na łóżku drze 

mał człowiek. Co jakiś 


bione zaproszenia, dźwigając plakaty wych rąk wyciągnęło się z parasolarni 
i transparenty, lub też wołając w żółte 
tuby, aż echo odzywało się w bra 
mach: Tylko dziś! Tylko dla Was! Na- 
dzieja polskiej sztuki!... Trwała też os 
tra, ale fair, walka konkurencyjna o pu 
bliczność: „Kabaret «Bagaż» — dosko 
nały, a «Harcuś» tylko wspaniały.” 
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dziewczęta? © Pomysło 


e Nę: RY, AS, s 3 a 
ość i pracowitość to więcej niż talent. © Czy znajdą się 
listrzowie trzeciej generacji? 


_ KUGHNIĄ 


i MIŁOŚĆ 


© Miał 16 lat, gdy po raz pierwszy stanął za kuchnią. 


E © Zrazy z jagnięcia po góralsku, czyli baranina z rydzami, oscypkami i pęcakiem 
| Brzyniosły mu pierwsze miejsce na Ogólnopolskim Konkursie Kulinarnym — Kraków 
| 1967. Potem posypały się nagrody na forum międzynarodowym. 


© Gotował dla de Gaulle'a, Nixona i Brandta. 


© minusach też) zawodu kucharza. 


D:= zastawiony stół znakomicie po- 
prawia samopoczucie, wprawia nas 
(| w dobry nastrój, życzliwie usposabia dó oto- 
czenia. Tymczasem w domu połykamy coś 
w pospiechu, na mieście, bez względu na to, 
czy to szkolna stołówka czy restauracja wy- 
| ższej kategorii — przeważnie karmią nas źle. 


|: — Przyczyn jest kilka, ale nawet najlepsze 
| zaopatrzenie i najbardziej życiowe przepisy nie 
pomogą, gdy brakuje ludzi. Starzy mistrzowie 
umierają. młodych nie ma. 


- Czyżby nie było ludzi utalentowanych 
edo gotowania? 


| — Oczywiście, że są. Ale talent w moim 
przekonaniu nic jest najważniejszy. Aby osią- 
 gnać pewien kunszt potrzebne są jeszcze pra- 
cowiiość, chęć do pracy, wytrwałość. Na 
1 trzeba lubić swój zawód. 


- A młodzi ludzie, którzy rozpoczynają 
swoją pierwszą pracę właśnie za kuchnią? 

— Przeważnie przychodzą do nas po szkole 
zawodowej lub technikum gastronomicznym. 
Ue ię więc przez kilka lat, mają głowy 
nabite wiadomościami teoretycznymi, ale 
często okazuje się, że... niewiele potralią ugo- 
rować, Łatwo się zniechęcają, odchodzą szu- 
kać szczęścia gdzie indziej. W szkołach jest 
chyba zbyt wiele zajęć teoretycznych, szkoła 
nie uczy polubienia zawodu. A przecież ten, 
kto lubi, nie odejdzie pod wpływem pierw- 
szych trudności. 


— Czyżby miłości można było nauczyc? 

— Jeśli pokaże się atrakcyjność zawodu, sło- 
wem zafrapuje młodych. Proszę mi wierzyć, 
1en zawód może być pasjonujący. Taki s 
ma na przyklad do dyspozycji fason, ja 
dyktuje mu moda, skóry i na tym koniec jego 
inwencji. 


- A kucharz kilka gatunków mięsa i co 
dalej? 
| - 7 polędwicy zrobić coś dobrego nie jest 
| rudno. Ale uszlachetnić te gorsze gatunki 
mięsa. przyrządzić je tak, żeby byłyi smaczne, 
| 1 zdrowe, i atrakcyjnie podane — to jest sztuka. 
I ileż możliwości wyżycia się, szans na spraw- 
dzenie swoich pomysłów. 


— Pomysłów, to znaczy? 


- Podam przykład najbardziej oklepany: 
| hamburgery, czyli mielone kotleciki. Smac 
ne. tanie, łatwe do przyrządzania. Karierę 
zrobiły w Stanach Zjednoczonych, potem za- 
wojowałv całv niemal świat, trafiły między 
innymi i do nas, To była ich powrotna droga 
przez ocean, bo autorem pomysłu na hambur- 
gery jest Polak z pochodzenia, niejaki Me 
Donald. Do Ameryki wyjechał z jedną waliz: 

czką, zaczynał od ulicznego straganu, dzis 


© Dziś Roman Frączyk, szef kuchni najnowocześniejszego, najmłodszego i najbar- 
__ dziej luksusowego w Warszawie hotelu Intercontinental Victoria mówi o plusach (i 


dzięki hamburgerom jest bardzo majętnym 
człowiekiem. W naszej branży karierę robią 
ie, którzy mają pomysły. 

— Pan wiele podróżował. Jakie pomysły 


z zagranicznych wojaży chciałby pan posiać 
w polskim gruncie? 


— Byłem niedawno w Austrii i miałem okaz- 
ję zwiedzić jedną z tamtejszych szkół gastrono- 
i . Otóż tam, chcące mieć w przyszłości 
dobrych pracowników zakład gastronomiczny 
podpisuje umowę z chętnym do zawodu mło- 
dym człowiekiem, z jego rodzicami i ze szkołą 
gastronomiczną. Te trzy strony są ze sobą 
w ciągłym kontakcie, a program szkoły jest tak 
ułożony (tylko dwa dni zajęć teoretycznych 
odniu, a reszta praktycznych), że już po 
pierwszym roku nauki uczniowie potrafią coś 
ugotować, podczas gdy chłopcy w naszych 
szkołach nie zawsze mogą się legitymować 
takimi umiejętnościami. 

- Chłopcy? Chyba więcej dziewcząt niż 
chłopców trafia do szkół gastronomicznych? 

— Niestety. Proporcja jest jak 1:5 na nieko- 
rzyść chłopców. 

— Czyżby pan był antyfeministą? 

— Skądże. Ale kobiety — znakomitych ku- 
j tak mało. M zaś mają 
wię. pozycje do wykonywania tego 
zawodu. I naj y jest — smak. Kobiety 
mają za delikatne podniebienie. Poza tym 
rzadko kiedy potrafią bez reszty zaangażować 
się w swoją pracę. Bo dom, bo dzicci... 


- A kto gotuje u pana w domu? 


— Żona. Ale ja wychodzę z domu we: 
rano i wracam późno. To jest bardzo ciężki 
i wyczerpujący zawód. Niewielu kucharzom 
udaje się dożyć do emerytury. Z moich daw- 
nych mistrzów pozostało już tylko dwóch... 


— Właśnie, jakie były początki pańskiej 
kariery? 


— Zaczynałem jako uczeń od czyszcz 
enia węgla, a więc niezbyt atrakcyj- 
ni rwsza praca, która się liczyła to Horel 
Bristol. Było tam bardzo trudno się dostać, ale 
jakoś spodobałem się ówczesnemu szefowi, 
panu Trzcińskiemu. I tak od praktykanta do 
kuchmistrza, 31 lipca minęło 20 lat odkąd 
pracuję. 


— Życzę więc jeszcze wielu jubileuszów 
w pracy zawodowej. I choć toz pewnością za 
wcześnie, żeby mówić o następcach, to mam 
jednak nadzieję, że będzie je pan obchodził 
w gronie młodych ludzi, którzy z pracy w pa- 
ńskim zawodzie osiągną tyleż samo satysfak- 
cji, co i pan. 


Rozmawiała: EWA PLUTA 


N iegdyś kształty i rozmiary samolotów nowych konstru 
kcji, nie różniły się specjalnie od poprzedników. Jeśli 
samolot wyglądał tak jak wszystkie inne, to można było być 
pewnym, że będzie on również latał. W owych czasach 
wszystkich obliczeń aerodynamicznych dokonywano bez 
pomocy komputerów i każda nowa konstrukcja wymagała 
dosłownie milionów obliczeń i długiego czasu. Wybór 
materiałów dla nowej konstrukcji był także bardzo ograni 
czony. Obecnie dzięki „mózgom elektronowym” oraz tune 
lom aerodynamicznym i zdalnie sterowanym modelom, 
konstruktorzy lotniczy dysponują ogromnymi możliwoś 
ciami w zakresie wyboru kształtów konstrukcji odpowiada 
jących zadaniom jakie stawia się nowemu typowi samolo 
tu. Wstępujemy obecnie w zupełnie nową erę, w której staje 
się możliwa realizacja najbardziej fantastycznych myśli 
konstruktorskich. 

Konstruktorzy samolotów cywilnych uważają, że już 
w najbliższym czasie będą możliwo: 
— przeloty transatlantyckie, a może nawet i przez Ocean 
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Samolot przypominający kształtem kadłuba butelkę coca-coli. 


Spokojny z szybkością 2,5 do 3 razy większą od szybkości 
dźwięku, z taką ilością ładunku, że przeloty te będą opła- 
calne; 

— przeloty samolotów pasażerskich z szybkością dżwię- 
ku na odległość 17—19 tys. km bez lądowania; 

— stworzenie samolotów zużywających znacznie mniej 
paliwa niż obecnie, a także wprowadzenie zupełnie nowych 
jego rodzajów jak np. ciekły wodór, ciekły metan; przewidu- 
ją również zastosowanie reaktorów jądrowych. 

Prace badawcze są już w tych dziedzinach prowadzone 
i dają konkretne rezultaty. 


W ślad za „,Tu-144' i „Concorde” 


Wszystkie poważniejsze amerykańskie koncerny lotnicze 
jak np.: „Boeing”, „Macdonnald-Douglas*” i „Lockheed 
przy ścisłej współpracy z NASA (Krajowa Administracja 
Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej) pracują nad nowymi 
typami pasażerskich samolotów naddźwiękowych. W nie 
opublikowanym jeszcze raporcie NASA zakłada się, że 
amerykański naddźwiękowy samolot pasażerski będzie 
mógł dokonywać przelotów na odległość 6-8 tys. km 
z szybkością 2,7 razy większą od szybkości dźwięku, zabie- 
rając jednorazowo 270 pasażerów na pokład. 

Najprostszy projekt naddźwiękowego linera pasażerskie- 
go opracowała już kompania „Macdonnald-Douglas”. Pro- 
jekt ten w dużo większym stopniu niż pozostałe, opiera się 
na istniejących już konstrukcjach. Samolot przewidywany 
dla 270 pasażerów będzie zbudowany ztytanu ialuminium, 
a jego szybkość podróżna nie przekroczy 2,2 M (M - 
szybkość dźwięku). Zasięg ponad 6 tys. km. Przypuszczalny 
koszt jednej maszyny — 42 min dolarów. 

„Boeing” projektuje niezwykle kosztowny samolot przy- 
pominający kształtem kadłuba butelkę coca-coli. Jego 
skrzydła są tak „związane” z kadłubem, że tworzą z nim 
razem niezwykle aerodynamiczny kształt, co pozwoli — 
zdaniem kanstruktorów — na zmniejszenie o 25 proc. zuży- 
cia paliwa. Jego koszt — 64 mln dolarów. 

„Lockheed” przyjął najbardziej nowatorskie założenia! 
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speleologów w góry stołowe 
rownik wyprawy — inż. Ma- 


AG ISTNTJĘ 
DOKŁADNA 


PIERWSZE 


sa, że napisał powieść „Świat zaginiony” o grup- 
ce uczonych wdzierających się na taki płaskowyż 
i odkrywających tam żywe zwierzęta i rośliny 
z minionych epok geologicznych. 

Pięc lat temu wykonano zdjęcie lotnicze tych 
terenów, i zaobserwowano wiele płaskowyżów, 
rozsianych wśród dżungli przypominających wy- 
spy na powierzchni ziemi. W roku 1974 na trzech 
płaskowyżach, noszących indiańskie nazwy: 
- Jaua, Guanacoco i Sarisarinama, wylądował heli- 
kopter wenezuelskiej wyprawy naukowej. Na 
trzecim z płaskowyżów badacze odkryli wielkie, 
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koliste otwory, i 
dni zaczymjące się korytarze jas zato 
zawaliskami głazów. adres: 

Odkrycie wywołało wielką sensację, ponieważ 
płaskowyż jest zbudowany ze skal piaskowco- 
wych, nie ulegających rozpuszczaniu chemicz- 
nemu przez wody deszczowe, a tym samym nie 
mogłyby w nich powstać tak wielkie jaskinie. 
Większość jaskiń znanych na świecie utworzyła 
się w skalach wapiennych, dzięki poszerzaniu 
szczelin przez płynącą nimi wodę deszczową, 
rozpuszczającą wapień. Speleolodzy wysunęli 
więc przypuszczenie, że jaskinie na płaskowyżu 
Sarisarinama zawdzięczają swe powstanie pro- 
cesowi chemicznemu, który zachodził na Ziemi 
przed miliardem lat, kiedy inny był jeszcze skład 
chemiczny atmosfery i wód opadowych. 

Dla zbadania tego problemu wyruszyła w 1976 
r. wyprawa zorganizowana prze Polski Związek 
Alpinizmu i Sociedad Venezolana de Espeleolo- 
gia w Caracas, przy współpracy z Fuerza Aerea 
Venezolana (Siły Powietrzne Wenezueli). Kiero- 
wali nią: inż. Maciej Kuczyński oraz dr Franco 
Urbani. Uczestnikami byli: mgr Bernard Koisar, 
dr Paweł Zawidzki, mgr Tadeusz Solicki - geolo- 
dzy, inż. Tadeusz Dyga — leśnik-botanik, reż. 
Jerzy Surdel — realizator filmu dla TV Polskiej 
(wszyscy członkowie Klubu Wysokogórskiego) 
oraz ze strony wenezuelskiej: prof. M.A. Perera, 


gla-selwa, otaczająca podnóże 


Tropikalna, wilgotna i parna dżun- 
4 płaskowyżu Sarisarinama. 


Roślina z rodziny Brocchinia stoją- 

ca na nagiej skale na piramidkach 
korzeni i chwytająca wodę desz- 
czową wprost z powietrza do liści 
zwiniętych w tubę i zdolnych po- b 
mieścić ćwierć litra. Brocchinia i80 
procent roślin występujących na 
płaskowyżach są nie znane w in- 

nych częściach świata. 


i 
Jedna z awionetek, marki Ottar, które przerzuciły bagaż wyprawy z Cacur 


na mniejsze 


lądowisko w wiosce Indian Makiritari-Erabato 


O, Raveto, R. Herrera, inż. ©. Rordon I innń 
Strona polska dostarczyła wyprawie nawoczes 
nego ekwipunku obozowego, alpinistycznego 
i radiowego, w znacznej części produkcji pol- 
skiej. 


KURS NA POŁUDNIE 


4 lutego 1976 roku, o brzasku, w Poło-Negyo - 
bazie Sil Powietrznych Wenezueli, samolot 
transportowy C-123 wchłonał przez wrota 
otwarte pod zadartym ogonem 3lonowy bagaż 
wyprawy i kilkadziesiąt beczek z benzyną dla 
helikoptera. O godz. B,00 następuje start. Kurs 
na południe. 

O godz. 9,00 z lotniska Maiquietia pod Caracas 
startuje dwumotorowy C-47 z pozostałymi ucze- 
stnikami wyprawy Polskiego Związku Alpinizmu 
i Sociedad Venezolana de Espeleologia (SV). 
Przelot ponad Kordylierą Nadbrzeżna, potem 
żółtymi wodami Orinoco. Dalej już tylko bez- 
kresna dżungla siegająca aż do Amazonki. Dwie 
i.pół godziny lotu — 650 km. Maszyny spotykają 
się na wyblakiej sawannie Cacuri, lądowanie 
w klębach żółtego kurzu. Gorący, suchy wiatr. 
Wyładunek. Po kilkunastu minutach nadlatują 
dwie awionetki oraz helikopter. Rozpoczynają 
się wahadłowe loty do odlegiej o 50 km wsi Santa 
Maria del Frebato. Do zmroku przerzut ekipy 
i bagażu jest ukończony. Następnego dnia, po 
południu w kierunku płaskowyżu leci helikopter 


h lotu 
mrpornaweza. Po 46 mónułac 
tprred zyka ukazuje się wyspa na porwierzthnó 
emi. Płaskowyż! 


ył na płaskowyżu, Lab potykał lsdzt, zarrrykaja 
« jazcza 
wk dują Indianie Makiritare zarnieszkuńacy jm” 
nóże płaskowyżu. Teraz 7 daleka, w prześwitać 
drzew ogladaja %00-mefrowe, niernal z 
<ciany wzniesienia, na które nikt z nich doty 
«2x się nie wdart. Oporwiadają ez lezpnie 
gantycznym orle, który niezgłyś miał mytec 
4 otworu na szczycie. Nie widza, że len otwor 
istnieje naprawdę. Wiefka Studnia ma I) me- 
trów średnicy, około 300 m gjębokoci pod 
wzyjędem objętości jest największą na świecie 
naturalna studnią. Zdjęcia knnicze ujawniły rt- 
nienie na powierzchni płaskowyżu (ok. 20 x 30 
km) wiele podobnych, choć mniejszych otwo- 
rów, a także rowów | zapadlisk. 

Helikopter, wznaszać się szeroką spirala, nad- 
lituje ponad krawędź płaskowyżu. We mgłach 
majaczą niemal kilometrowe filary, roztnelone 
nitki wodospadew, rozowe blizny obrywow Te- 
raz dopiero widać, jak male szanse miałaby wy- 
prawa probujaca pokonać dzunyję u podnóża 
i wspiąć sie z bagażem na urwisko. Zać mysl o po- 
ruszaniu sie na powierzchni Sarmarńinama 
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zmieszać z łyżeczką słodkiej śmietanki oraz kilko- 
ma kroplami witaminy A+D. Maseczkę nałożyć 
na twarz i szyję. Po 20 minutach zmyć letnią 
wodą. a <a 
Łyżkę twarogu, 1 żółtko, kilkanaście kropli wi- 
taminy A+D oraz pół łyżeczki oliwy wymień 
na masę i nałożyć na twarzi szyję. Zostawić e 
min. Po zdjęciu maski należy opłukać skórę 


chłodną wodą 


MASECZKA DLA CER 
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| ZWIOTCZAŁYCH 


i i k rozgnieść na 
Świeżo ugotowany ziemnia a 
miazgę i wymieszać z łyżką surowego ię 
mleka. Ciepłą papkę nałożyć na M5 peace] 
a następnie przykryć gazą SA skórę 
wodzie. Po 15 min. zdjąć papkę <AA 
najpierw ciepłą — a potem zimną pk, A R 
Zresztą tego rodzaju KE R Pzyściskó- 
wszystkich. CIEp 
cane dla cer y: ie daca pow Gd 
'w, które znajdują R! 
i j w sportowych U. 
jałabym ź 6 
z Kan EKO wchłaniany A, Ar 
pozostawia na niej śladów | SPOR ENIE 
chroniący przed wiatrem, niskimi 


mi i zanieczyszczeniami pyłowymi, które prze- 
cież tak łatwo wnikają w pory skóry. Oba te 
kremy wzmacniają i odżywiają naskórek. O po- 
dobnym działaniu szczególnie polecanym dla 
młodych dziewcząt jest krem GRACJA — chroni 
skórę przed złymi wpływami atmosferycznymi 
i jest dobry na wszystkie rodzaje cery, zawiera 
odżywcze składniki i jest łatwo wchłaniany przez 
skórę. 

Myślę, że wiele dziewczątma podobne kłopoty 
z cerą. Utarło się bowiem przekonanie, że młoda 
dziewczyna nie musi używać żadnych kosmety- 
ków — gdyż „sama młodość krasi urodę”. Oczy- 
wiście w 50 procentach jestto prawda, ale dziew- 
czyna dbająca o tę urodę, jeszcze przez wiele 
długich lat, zachowa urok młodości. Cera nie 
pielęgnowana, spalona na brąz grubieje, pokry- 
wa się szarym nalotem złuszczającego się na- 
skórka, i na twarzy pojawiają się plamy... i zcza- 
sem przedwczesne zmarszczki. z 

Na rynku ukazał się nowy odżywczy krem, 
produkowany z naturalnego kwiatu rumianku 
tzw. RUMIANKOWY, mogą go stosować dziew- 
częta o cerze normalnej i suchej. Łatwo wsiąka 
w skórę, wygładza naskórek. 

Aby jednak osiągnąć odpowiedni efekt, przy- 
pominam wszystkim dziewczętom, że przed za: 
stosowaniem wszelkich kosmetyków należy do- 
kładnie zapoznać się z przepisem dołączonym do 
każdego z nich. K-8 


w 


| 
| 


r 


która w ohydny sposób | 


ernia swoje koleżanki. Twier- 

że to właśnie one nauczyły ja 

pić, palić, przeklinać i kłamać. Ja 
jednak sądzę, że winę za to wszyst. 
ko ponosi sama Basia. Niedawno 

_ skończyłam 17 lat, ciągle obracam 
_ się w różnym towarzystwie, a jed- 
_ nak nie wpadłam w żaden nałóg. 
a Koleżanki i koledzy nazywają mnie 
_ „abstynentką”, ale ja siętym wcale 
_nie przejmuję. Zdaję sobie także 


sprawę z tego, że aby nie przejąć 


złych obyczajów trzeba mieć silną / 


w 
_ wolę. A więc Basiu weżsięw garść 


_ i pomyśl, że odCiebie zależy Twoja 
_ przyszłość. Postaraj się także o lep- 
_ sze koleżanki, które podadzą Ci rę- 
kę w trudnych momentach życia. 


' Justyna z Głogowa 


o 


Trzeba pamiętać 
o przyszłości 


Zdziwiła mnie wypowiedż autor- 
ki listu „Miłość — sprawa najważ- 
niejsza”. Lulka pisze, że gdyby 
miała chłopaka, który by ją kochał, 
to byłby on dla niej najważniejszy; 
— ważniejszym niż nauka i inne 
sprawy. Ja też mam dziewczynę, 
z którą się przyjaźnię. Ale gdy ona 
lub ja przygotowujemy się do kla- 

-sówki, to nie spotykamy się, ponie- 
waż zależy nam na dobrych oce- 
nach. Lulka zbyt małą wagę przy- 
wiązuje do swojej przyszłości. Mi- 
łość dzisiaj jest, jutro przemija, 
a potem żal straconego czasu i błę- 
dów jakie się popełniło. Pomyśl 
o tym Lulko! 


Albert 


/ Poszukuję partnera/ki do gry w szachy. 
Jeśli ktoś z Was zechce korespondencyj- 


nie rozegrać ze mną partię szachów niech 
napisze list na adres: Andrzej Gabriel, ul. 
Niemodlińska 9, 46-073 Chróścica. 


Wierzę 
i w przyjaźń 

Często w „Redakcyjnej Poczcie” 
czytałam wypowiedzi, że trudno 
znaleźć prawdziwą przyjażń. Chcę 
jednak zapewnić Was, że mnie 
właśnie udało się ją przeżyć. Z Mał- 
gosią znamy się od ośmiu lat. Naj- 
pierw byłyśmy dobrymi koleżan- 
kami, ale gdy poszłyśmy do szkoły 
zrodziła się między nami prawdzi- 
wa przyjaźń. Nie będę opisywała 
na czym ona polega, bo nie chcę 
powtarzać znanych wszystkim teo- 
rii Ja z Małgosią starałyśmy się 
być zawsze razem. Często złośliwe 
koleżanki chciały nas poróżnić, ale 
nigdy im się to nie udało. Nagle, 
pewnego dnia, dowiedziałam się, 
że moja przyjaciółka przeprowadza 
się do Gdańska. Płakałam przez 
cały tydzień, ale pocieszała mnie 
myśl, że mimo dzielących nas kilo- 
metrów prawdziwa przyjaźń może 
przecież przetrwać. Okazało się, że 
się nie pomyliłam. Lato spędziłam 
u Małgosi, a na następne wakacje 
zaprosiłam ją do siebie. Nie przyje- 
chała! Nie wiedziałam co się stało, 
ale potem wyjaśniła mi, że jedzie 
do koleżanki do ZSRR. Nie czułam 
jednak do niej żalu, bo wiedziałam, 
że za rok znowu się zobaczymy. 
| tak też się stało. Właśnie przed 
godziną odprowadziłam moją: 
przyjaciółkę: na dworzec. Ten ra-- 
zem spędzony miesiąc był cudow= 
ny. Czekam już na listy ad Małgosi, 
bo jestem przekonana, że znowu. 
będziemy kontynuować naszą 
przyjacielską korespondencję. 
"Ania z Chrzanowa _ 


GOŁĘBI JAK PSÓW 


Mi: wywrotki fikające koziolki w po 


wietrzu, wielkie nieruchawe turko- 

ty, bagdety z dziobami ukrytymi w „muł 
kach” z brodawek skórnych, garłacze roz 
dymające wole do niebywałych rozmia 
row, pawiki o okazałych ogonach, czajki, 
mewki, jakobiny, listonosze to tylko nie 
które rasy gołębi. Wyhodowano ich tyle co 
ras psow. Niektore różnią się między sobą 
0 wiele bardziej niż rozmaite rodzaje dzi 
kich gołębi. A przecież Darwin wykazal, że 
wszystkie pochodzą od jednego gatunku 
libijskiego golębia skalnego. Tak ogromna 
rozmaitość gołębi wiąże się z dlugą histo: 
rią ich udomowienia 

Hodowano je już w Mezopolamii 4500 
lat przed naszą erq ze względu na smaczne 
mięso. Starożytni Rzymianie podcinali 
skrzydła ptakom, związywali im nogi i tu 
czyli golębie jak kaczki wpychając im na 
siłę chleb do dziobów. Na ogol gołębie 
bywały jednak lepiej traktowane. Zamiesz- 
kiwały w świątyni Asztarte-Afrodyty cie- 
sząc się opinią świętych ptaków. Historyk 
Filon z Aleksandrii wspomina, że gołębie 
bogini miłości były oswojone, a nawet zu- 
chwałe. A 

Kto po raz pierwszy wykorzystał gołębie 
do przenoszenia wiadomości? W świątyni 
Medina Huba zachowało się malowidło 
przedstawiające koronację Ramzesa III 
w 1204 roku p.n.e. Wypuszczone podczas 
golębie  zaniosły wieść 
w cztery strony świata. Egipcjanie masowo 
hodujący gołębie poznali charakterystycz- 
ny dla tych ptaków, silnie rozwinięty in- 
stynkt domu. Fenicjanie zabierali gołębie 
na statki i zaich pośrednictwem posyłali 
wiadomości w rodzinne strony. W roku 
1167 działała już gołębia poczta „lotnicza” 
na trasach: Kair-Aleksandria, Assuan-Kair, 
Kair-Eufrat. Wcześniej, bo w 62 roku przed 
n: e. Brutus oblężony w twierdzy przez 
Marka Antoniusza za pośrednictwem go- 
lębi prosił przyjaciół o pomoc. Cesarz Ne- 
ron używał tych plaków do informowania 
zainteresowanych o wynikach walk sto- 
czonych na rzymskiej arenie. Ale dopiero 
w czasach nowożytnych wykorzystano go- 


uroczystości 


AGAT to nie to samo co 


WARSZAWA (PAP). Agaty, ametys- 
ty, alabaster, granaty, nefryty to 
wprawdzie nie to samo, co rubiny, 
diamenty czy szmaragdy, ale za- 
wsze... Nawet półszlachetne kamie- 
nie kojarzą się nam zazwyczaj z odle- 
głymi krajami, z przygodą, emocją 


i egzotyką. A nie każdy wie, że mamy 


WŚ Daimlera-Benza należą do tych 
wytwórni samochodowych, które nie 
miały kłopotów ze zbytem swoich pojazdów 
w okresie tzw. kryzysu energetycznego, kiedy 
nne zakłady musiały w dużym stopniu ograni- 


lębie dla celów militarnych. Gołąb przy 
niósł pierwszą wiadomość do Anglii o zwy 
cięstwie pod Waterloo. Niektóre poląbie 
2 tacji swoich zasług otrzymywały medale 
emerytury”, chowano je z honorami woj 
skowymi 

Golębie zasłużyły się iw innyc hdziedzi 
nach. Agencja Reutera używała je do prze 
sylania telegramów. Spekulana giełdowi 
dzięki ptakom latającym z prędkością 100 
km na godzinę otrzymywali wcześnie wia 
domości, umożliwiające przeprowadzanie 
niecnych a korzystnych spekulacji 


Ptak-zagadka 


Mimo tak dlugiej historii udomowienia 
nie wiemy, jak gołębie odnajdują drogę do 
swojego gołębnika. A zdarzyło się, że je 
den rekordzista wrócił z Francji do Wietna 
mu przelatując 10 tysięcy kilometrów w 25 
dni! Nie wiadomo również dlaczego nie 
które wypuszczone gołębie przylatują 
wcześniej od innych. 

Obce rasy nie zawsze dobrze aklimaty 
zują się w naszych warunkach dlatego Pol 
ski Związek Hodowców Gołębi Poczto- 
wych z siedzibą w Chorzowie postawił 
sobie za cel wyhodowanie polskiego golę 
bia pocztowego. Jak powinien wyglądac 
idealny okaz? Rasowy goląb pocztowy ma 
lekki kościec, zgrabną sylwetkę, kształtną 
głowę z pomarańczowymi lub czerwonymi 
oczyma, a przede wszystkim elastyczne 
skrzydła podścielone puchem. Złożone 
sterówki sięgają prawie końca ogona. Nie 
podpiera się ogonem o ziemię! 

Kto chce dokładnie się przyjrzeć gołę- 
biom pocztowym albo nawet kupić parkę 
a nie zna hodowcy amatora, niech poje- 
dzie na targi gołębi odbywające się w so- 
boty w Falenicy k/Warszawy 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


Nowi członkowie Klubu Ptakolubów: Janusz Ba- 
rtczak, ul. Kraszewskiego 7/9, 50-229 Wrodaw; 
Bogdan Koralus, ul. Goślinska 26, 62-010 Pobie- 


je pod bokiem. Ci którzy tego lata 
odwiedzili Góry Izerskie, Kaczawskie, 
Kamienne czy Karkonosze nie przypu- 
szczają, że być może byli o krok od 
cennego znaleziska. 

Domorosłych amatorów poszuki- 
wań muszę jednak uprzedzić, że ka- 
mienie  półszlachetne występują 


czać swą produkcję. Ten stały popyt na samo- 
chody osobowe marki MERCEDES jest mię- 
dzy innymi wynikiem solidności wykonania, 
stosowania w ich konstrukcjach nowoc: 
nych rozwiązań technologicznych, stylistyc: 
nych i wdrażania pionierskich wynalazków 
z zakresu bezpieczeństwa, jak również fakt 
utrzymywania w produkcji przez długi okres 
czasu nadwozi o tym samym wyglądzie zewnę- 
trznym. Ten ostatni czynnik sprawia, że samo- 
chód przez długi okres czasu jest „modny”” 
Pomimo niesłabnącego powodzenia na ryn- 
ku dotychczasowych modeli MERCEDESA, 
Zakłady Daimlera-Benza zdecydowały się na 
wprowadzenie w ostatnim 


okresie zmian 


W lubowe 
IT, AAto 


Nastolatków 


NS W 


dziska, Do naszego Klubu przyjmujemy też kół 
ko ornitologiczne zorganizowane przez Bogusia 
Małaczyńskiego. Prezes i członkowie koła Zby 
szek i Andrzej Kożuchowscy, Marek i Czesiek 


DIAMENT, ale 


w Polsce w niewielkich ilościach 
i w dużym rozproszeniu. Część z nich 
wydobywa się jako produkt uboczny 
w kopalniach i kamieniołomach. Oka- 
zów nadających się do obróbki jubile- 
rskiej jest stosunkowo niewiele, ale 
nawet te trochę drogich kamieni jakie 
można u nas znaleźć nie było dotych- 


w najpopularniejszych typach MERCEDE 
SÓW oznaczonych symbolami liczbowymi od 
200 do 280 

Zewnętrznie nowe MERCEDESY różnią 
się od swych poprzedników tylko innym umic 
szezeniem przednich świateł. Nowe modelk 
posiadają poziomy układ reflektorów wraz 
% wkomponowanymi w jeden zespół światłami 
przeciwmgielnymi, podczas gdy ich poprzed 
nicy mieli te światła umieszczone w ukladzie 
pionowym. 

W MERCEDESIE model 76 dużo miejsca 
poświęcono problemom bezpieczeństwa. Ka 
bina pasażerska posiada dodatkowe wzmoc 
nienia, bardzo wytrzymałe są słupki dachu 
Przód i tyl samochodu są zaś tak wykonane, że 
w przypadku kolizji najwcześniej ulegają 
uszkodzeniom, pochłaniając znaczną 
energii, która moglaby zniszczyć kabinę. Ta 


część 


blica przyrządów wyposażona jest w lampkę 
kontrolną sygnalizującą przekroczenie dopu 
szezalnej granicy zużycia klocków przednich 
hamulców tarczowych. Bardzo duża jest px 

wierzchnia lusterka wewnętrznego, dzięki 
któremu możliwe jest dokładne obserwowanie 
drogi za samochodem. Lusterko zewnętrzne 
zamocowane do drzwi przednich daje się usta 
wiać od wewnątrz pojazdu 


następ 
Poszczególne modele MERCEDESA wyposażone sq w na* 


model 200 w 4-cylindrowy 
„__200D4-cylindrowy 
„  220Dw4-cylindrowy 
„  230w4-cylindrowy 
230-6 w 6-cylindrowy 
240 D w 4-cylindrowy 
240 D-3 w 5-cylindrowy 
250 w 6-cylindrowy 
280 w 6-cylindrowy 


Kuna oraz Andrzej 
z. Ptakolubami. Podzim w, 7 


kola Bogusia Mabczyniey | 
36-100 Kolbuszowa woj. m 


Zaw 


Lin 


czas wykorzystane. Dopiets sa) 


no Centralny Urząd Gsokgi zą 
prace nad uporządkowane pg 
darki w tej dziedzinie. Przew 
no już pierwsze badania św 
tów koło Jordanowa, plaruexw 
netrowanie żyły kwarcowy! 8 
tami koło Szklarskiej Poręby 8 


lod 
" 
ą sil 
ujące 
o pole" 
benzynowy 


wysokoprężny 


benzynowy 
wysokop'4 
penzyno 


AA 


rwona woda. | 
We askini na die Malej 
Guacharos (Jaskinia Gua- 
tunel rapid 
kolonię ptaków tlu- 
Ls pudaro, posiadających po- 
Jap Ee zmysł echolokacji. Dno 
oper suchych pestek.owo- 
ptaki. Ukońca 
;kowca, w otwo- 
a i studzien- 
zjeżdża kilkadziesiąt 
ją ciag korytarzy. Pełzną 
a stopami, aż do końcowych zaka- 
plina 587 m długości, największa 
aiz Na Studnia) 0, ea 
i jaskinia Wenezueli. Ale to 
gtnielo, po co przyjechaliśmy — owe 
patz ały świat speleologiczny gi- 
prestrzenie wewnątrz masywu. 

p Isl-metrowej ścianie studni 
gk do bazy, wędrują ciężkie wory 
jdnow geologicznych, probówek ze 
isogicznymi, kolekcje roślinne, rolki 
i-mły notatnik zawierający wyjaśnie- 
jazzejzej tajemnicy - pochodzenia 
jek. To co odkryliśmy pozwoliło 
mie skomplikowanego procesu, jaki 

i przeszłości i którego ostatnia f; 
% wpółcześnie. Można to streścić 
kj waamierzchłej przeszłości do 
Krg3 w masywie piaskowcowym 
[dśnieniem, z głębszych warstw 
Bam gorące tzw. roztwory hydro- 
Sym <kialaniem chemicznym roz- 
„yk wardz zwięzłą skałę kwar- 
Bush którymi przepływały. Po 
ha spy, pozostawiając kryształ- 
i TYYypirofiitu) jako ślady swej 
kz rozpoczęła się faza działania 


poczęły rozkruszać 
Sk i ansportować na z: 
ewnąti 
o borachaskinie i studnie. 0 - 
Wnastepnym numerze) 


1 ; 
Kada: MACIEJ KUCZYŃSKI 


dą, "SZYstko, żeb, 
chg a uał: Oddałb: 
Sodzin i najbli 


1 Mast 


UM nim bić. 


ZtWoje; 
"| *lej strony — powiedziałem —że mito proponu- 


Moni 
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eby tak mogło być, chciałbym, żeby nie n SZ: 

Aby ię japan. żeby ik + jar Ani ona... Ja już nigdy... niepo kale POdIŻEZE OR EE 
ystko. | żel 

szych dni. 


m iupi 5 
l ni Sj ! upiłem się. Wróciłem do domu późnym 
Ma mnie Y jeszcze, chyba miałem brudną i mokrą 


E w lekcjach, zgłaszałem się 
Sch ję atnim dzwonku podszedł do mnie Andrzej poszli razem w stronę sza 


NAŃ i 
pe Po glem, brałem udział 


działem. _ Nie uderzę cię i nie będziemy się może w trochę innym 


ofiCezary, poszturchującsię i pokazu- 


t ś 
*90 robić — powiedział Andrzej. — Wyrzucił- 


Cześć! 


Oto _ list, który 
wczoraj: 

Drogi Rzepie i Amorku! 
„kpi Muszę odnaleźć nie- 

lziewcz) i 

mi się w tłumie... "O dn 

Było to 31 lipca. W ińskii 
Teatrze Letnim WydtępaWa zen 
„Mu! *. Tam właśnie zobaczyłem tę 
dziewczynę. Miała krótkie, jasne wło- 
sy, ubrana była w ciemnoniebieski, 
rozpinany sweterek, czerwoną bluze- 
czkę we wzorki (chyba?), spodnie 
w stylu Wranglerów, na nogach cho- 
daki. Nadeszła alejką Przy jeziorze Ru- 
sałka. Może zwróciła uwagę na wyso- 


otrzymaliśmy 


jutro pobudkę! 


kiego chłopaka z długimi włosami 
ciemnoblond, ubranego w czarną ko- 
szulę w białe kropki i ciemnozielone 
spodnie... 

Dziewczyna znikła w tłumie ocze- 
kujących na drugi koncert. Gdyby na- 
pisała do Was, na adres redakcji, pro- 


szę, przyślijcie mi ten list! 
Czesiek 


(Nazwisko i adres znane nam) 


| my obydwaj z Amorkiem prosimy 
Cię, Nieznajoma Blondynko napisz za 
naszym pośrednictwem choć kilka 
słów do Czeska! 


Zbieraczka palindromów „Anna Zu- 
zanna” przysłała mi wybór znakomi- 
tych „rarytasów palindromologicz- 
nych, niestety, większość z nich już 
publikowałem w „Świecie Młodych”. 


— Mamo, zamiast budzika zagraj mi 


Są jednak w liście „Anny Zuzanny” 
i takie, których nie znam: 


m A TO IDIOTA 

m METAL MA WADY, BRAK SITKA 
TAM, A BABA MA TAKT I SKARBY 
DA WAM LATEM 


UROCZE I W LECIE NA POKAZ 
ANO, SAM MAJ TRAPI, SANATO- 
RA KUJAW MARTWI TO, ŻE TA 
SANACJA BAJC, A NAS? A TEŻ! 
OTIWTRAMWAJU KAROTA! NA 
SI! PARTIA MMASONA! 


Bardzo dziwny i śmieszny ten ostat- 
ni palindrom. „Anna Zuzanna” twier- 
dzi, że jego autorem jest Julian 
Tuwim. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS „Anno Zuzanno” przyślij następną porcję palin- 
dromów! 


bym wczorajszy dzień z kalendar: 


— Czego nie powinieneś ro 
Co takiego zrobiłeś wczoraj? 
Przez jego twarz przemk 
bo zastanowił się i zrozumi: 
chwili zrozumiał, o co micho 
rosić nie mogę. Przecież 
h zotajszego dnia. Kiwnął głową. 


— Rozumiem — powied: 
Żaden z nich się nie odwrócił, cho: 
Nie było już mowy o tym 
ani rodzice, an! ja sa 
i zamienialiśmy 
częściej myślałem teraz, 


Tamten dzień bolał mnie tylko chwii 


M wiem, nizągowię oglądał mnie z namysłem. nie przyszła. Pe jl 
; załatwi — iedział — żałuję. jedzieć, jak to 2 - 
ę onas 1 -<>osikeóiMk - papę eliminacji byłem zwolniony 


wała się trochę, szykując mój garnitur, 


wychodząc do pracy, uroczyście uści: 


Mianuję dziś nowym członkiem klubu Mariusza Mazurewicza 


Rzeszowa. Mariusz przysłał mi bogatą i usystematyzowaną 
ZAKOPANE” | CEL WIECZORU koskężatarystinkowych harziepakaian AA 


za. Nie powinienem tego robić. 


nął cień niepewności, to była chwila, 
ał, że nie mógł się mylić, a jeszcze po 
dzi, o co chciałbym go prosić 
prosiłem w ten sposób o to, by nie było 


lział. Skinął na Krzysztofa i Cezarego, 
tni, Andrzej coś im poważnie wyjaśnił. 
6 wiedzieli, że na nich patrzę. 
dniu, nikto nim nie wspomniał ani oni, 
m. Andrzej czasem aaa Ej, mnie 
kilka słów. Krzysztof i Cezary obchodzili mnie 
daleka i bez uśmiechu. c zpadła się, a coraz 
Sza że to chwilowe, że znów się połączy, 
składzie, a na pewno inny będzie jej układ. 
lami, ale nie dlatego, że ona 
dłem ja. Powinienem przecież 


z lekcji. Mama denerwo- 
ten sam garnitur, a ojciec, 
isnął mi rękę. Zbieraliśmy się 


po południu w przygotowanej już, udekorowanej sali gimnasty- 


cznej pobliskiego liceum. Wyglądałem zza kulis, widziałem przy- 
najmniej połowę mojej klasy, przyszli, choć takie zera humanisty- 
czne, ale rozniosło się już, że uczestniczę w eliminacjach i mam 
szansę na dobre miejsce. Przyszli jak na mecz, jak kibice, których 
interesuje wynik. Tak myślałem. j 


Pan Gajewski chodził między nami. [I 
„Pa i , przy innych gruj ili 
się ich nauczyciele. Pan Gajewski poprawia EARL gówiog 
sunął mi krawat, pożyczył grzebień dużej Ewie > 


Wreszcie zaczęło się, miałem w: ć i 
/ ; zac , ystępować prawi. 
końcu, co jakiś czas wychodził na scenkę ktoś z pblewzecii 
i ACE A CDIR OTY się wszyscy w słuch, szło dobrze. 5 
— Dobrze idzie — powiedział pa j ió j 
poacjc Pan Gajewski. 
— Teraz ty — powiedział Pan Gaj. i 
r Z jewski. 
Zrobiłem kilka kroków, znalazłem si i 
obiłe , się ni i 
powiedziałem tytuł wiersza i nazwisko sPistotnzć SE 


| milknę. Widzę moją klasę, nie, to nie połowa, to cała klasa 


milczą wszyscy, czekają, zaczynam. 


ELIT 


=ZDWKA . JDWEK 


WKkOZĘ OD RAZU 
KISZYSTKO, SĘDZIE 
PRĘDZEJ! 


ACH TĄ TECHNIKĄ I 
1To SiĘ BĘDZIE SĄ- 
Mo PRAŁO”! 
NIE DO MILA 


JAKBY SIĘ 
KToś PYTAŁ 
To BĘDE 
NA BALKO- 


WSYPIĘ CAŁE 


PUDEŁKO ,TD SIĘ 


LEPIEJ UPIERZE! s e 
LN 


TO NĄSZE 
MIESZKANIE) 


SPÓJRZ,JONKO! 
A NASZYM BODYNKU 
KTOŚ ROBI AIELKIE 


Czas nagle pędzi. Pięć po czwartej. Kolejka na postoju 
trochę mniejsza. W kawiarni coraz więcej wolnych 
stolików. Dziesięć po czwartej. Wypadek? Stoję 
w miejscu. Jeszcze czeka kilku innych. Reszta zniknęła, przyszły 
do nich dziewczyny, nie widziałem ich, ale przyszły, skoro tamci 
odeszli. Jeden z pozostałych obraca się tyłem do ulicy i wpatruje 
w wystawę sklepu spożywczego. Poświstuje cichutko, ale słyszę 
go, taki melodyjny tryl. Odgrywa komedię, zbliża się do niego 
dziewczyna, przez chwilę chcę wybiegać ku niej, tak podobna do 
Ewy dziewczyna klepie chłopaka w ramię, chłopak odwraca się. 
— Ach, to ty! Już chciałem iść, bo... 
Dziewczyna bierze go pod rękę i wchodzą do kawiarni. 
Piętnaście po... Odwracam się, jak ten chłopak — w stronę 
kawiarnianego okna i poświstuję. Wkładam jedną rękę do kiesze- 
ni i wyjmuje ją zaraz. Bukiecik wtulam w dłoń, staje się prawie 
niewidoczny. Przytupuję nogami do taktu, a potem przesuwam 
się trochę i staję przed wystawą sklepu spożywczego. To jest 
naturalniejsze. Oglądam artykuły żywnościowe. Ryż, kasza, parę 
gatunków makaronu. Różne marki win. Może stoję i wybieram 
wino, które chcę kupić? Mam już kwiaty, kupię jeszcze wino 
j mogę iść z wizytą. Mama powiada, że gdy się idzie z wizytą, to 
nie przynosi się alkoholu. Obejrzę sobie to wino i może coś kupię, 
a może nie. To się zobaczy. Obejrzę sobie — wejdę do sklepu, albo 
pójdę dalej, zatrzymałem się przypadkowo przecież, na nikogo 
nie czekam, niczego się nie spodziewam, czy był jakiś telefon? 


PRZY TRADYCYJNYCH 


Może był, a może po prostu ktoś chciał mi zrobić głupi kawał, 
i myślał, że się na to złapię. Może i się złapałem, ale mi nie zależy. 
Butelki na wystawie otaczają się nagle kolorowymi obwódkami, 
mrugam szybko oczyma, w porządku. Kupię albo nie kupię. Ktoś 


dotyka mego ramieni [I iczni i 
dA go ramienia. Obracam się błyskawicznie, to skok, anie 
Przede mną stoi Andrzej, za nim Krzysztof i Cezary. 


— Co tu robisz? — pyta. Widzę j ż 
robi = ę jego oczy, 
gotowe do śmiechu, oczekujące. a PoE 


ATERĄZ ZASKkU> | 
ZONA DZZEMKA! 
ZĄ GODZINĘ PEZY 

| 57TAP/Ę DO PRA- 
SOWANIA! 


| 


FA DZIS ROBIĘ PRĄC 
NIE .KLEKS Z PĘMNO4- 

CIA, MI POMOZE, WSZYST. 

KO PÓJDZIE SŁYB- 


a Ma odl ył 
AAAA m9 
PEWNE oo oj 
Merstą remią wię 
Urzedy | prezy 
mó, 


POZOSTANĘ CHYSĄ 


rzecież 


Wzruszam ramionami. Stoję P' 
musi widzieć 

— Stoję, zastanawiam się 

— Nad czym? — pyta, a jego CY 
Mógłbym go uderzyć, dokładnie 
się śmiać. 

— Czy kupić wino — mówię 

— Problem - mówi Andrze ; 
twarz jawnie, otwarcie. Myśli, że mnie 

— A tak — powiadam — problem e 

— A kwiatki po co? ygl ł 

— Kwiatki? — pytam, P 


mówię 


czy 


teraz już" 
' ma. 


odnoszę 


| 

| 

zał | 

» przekaż 4 
A choćby po to, żeby ci daći żebys!: P Mos 
widziałem Krzyszt 
/ 

| 

| 


— Ewie? — upewnia się Andrzel . ga 
rechocą Daj jel Napraw” 


— Czemu nie — mówię 
pozdrawiam 

— Chyba wezmę — mów! 
z błyskiem w oku. — Własnie 


Andrzej P9 

się ma 2 

cześć 

— Tym lepiej - mówię — Si, 
Szybciej, bo znów nie widzę wy'* 


str 
Dalszy ciąg "* 


